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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  
DEDY­KA­CJA


Artu­rowi Gra­bar­czy­kowi za dzie­sięć lat wspól­nej pracy biurko w biurko,
w cza­sie któ­rej pokłó­ci­li­śmy się tylko raz i to w dodatku o jakąś
kom­pletną głu­potę. Dzię­kuję, bra­chu! Brak mi Cie­bie, jak nie wiem co!
  
OŚWIAD­CZE­NIE


OŚWIAD­CZE­NIE


Uro­czy­ście przy­rze­kam, że wszy­scy boha­te­ro­wie niniej­szej powie­ści
(tra­dy­cyj­nie – poza Tom­kiem Cia­cho­row­skim) są przeze mnie wymy­śleni.
Jeśli dopa­trzy­cie się w nich jakich­kol­wiek podo­bieństw do zna­nych wam z – jak to się mówi w dobie Inter­netu – „realu” postaci, to już nie moja
wina.


Życzę uda­nej lek­tury i kre­ślę się z sza­cun­kiem

Alek
  
SPIS POSTACI


Karo­lina Koci­kow­ska – szczę­śliwa (do czasu) żona, któ­rej wyda­wało
się, że jej mał­żeń­stwo spo­koj­nie dotrwa do dębo­wych godów, nawet jeśli
wów­czas nie będzie już za bar­dzo pamię­tała, koło kogo budzi się co rano.


Mar­cin Koci­kow­ski – nie­szczę­śliwy (do czasu) mąż, który wziął ślub
tylko dla­tego, że chciał być miły i mniej wię­cej z tegoż samego powodu
tkwiący dziel­nie u boku swo­jej mał­żonki już od trzech lat.


Bar­bara Mazur­kie­wicz – mama Karo­liny, artystka malarka, uwa­ża­jąca
(do czasu) swo­jego zię­cia za wzór cnót wsze­la­kich.


Janusz Mazur­kie­wicz – tata Karo­liny, wzięty lekarz, biz­nes­men i wscho­dzący gwiaz­dor poli­tyki, chwa­lący się (do czasu), że „jego ręce
zawsze są czy­ste”.


Gra­cjan Mazur­kie­wicz – brat Karo­liny, wyjąt­kowo sym­pa­tyczny
mło­dzie­niec, spę­dza­jący rodzi­com i sio­strze sen z powiek swoim
nie­od­po­wie­dzial­nym zacho­wa­niem i powol­nym, acz kon­se­kwent­nym (do czasu)
sta­cza­niem się na moralne dno.


Pas­cal Sło­wik – fran­cu­ski mar­szand pol­skiego pocho­dze­nia, mający
nadzieję (do czasu), że zna­jo­mość z Bar­barą zmieni jego życie.


Marek Bli­ziń­ski – wspól­nik Janu­sza, uwi­kłany w nie­czy­ste inte­resy i uwa­ża­jący się (do czasu) za naj­spryt­niej­szego oszu­sta wszech cza­sów, u któ­rego nawet i Ber­nard Madoff mógłby brać kore­pe­ty­cje.


Ewa Hejmo – kochanka Marka, kom­bi­na­torka, dzia­ła­jąca na kilka
fron­tów i prze­ko­nana (do czasu), że cokol­wiek się sta­nie, ona niczym
kotka zawsze spad­nie na cztery łapy.


Donata Gaw­łow­ska – posłanka, kon­ku­ru­jąca w kam­pa­nii wybor­czej z ojcem Karo­liny i pewna (do czasu), że bez trudu uda jej się zade­ko­wać w par­la­men­cie na kolejne cztery lata.


Wik­tor Cie­ślak – mini­ster kul­tury, który uwa­żał (do czasu), że
wystar­czy jedno jego słowo, aby cały świat zaczął tań­czyć tak, jak on
sobie życzy.


Wie­siek Masta­lerz – papa­razzi, cie­szący się (do czasu) z tego, że
wpadł na trop nie­złej afery i skrzęt­nie liczący, ile na niej zarobi, i już pla­nu­jący, co za tę kasę kupi.


Marzenka Kar­pi­niuk, Dzidka Jagłow­ska – przy­ja­ciółki Karo­liny,
zazdrosz­czące jej (do czasu) uda­nego związku i kom­bi­nu­jące (do czasu),
jak się doro­bić podob­nego.


Róża Krull – pisarka, odczu­wa­jąca (do czasu) psy­cho­pa­tyczne
zado­wo­le­nie, że znowu tra­fiła jej się oka­zja udziału w mro­żą­cej krew w żyłach akcji kry­mi­nal­nej, ale i lekki nie­po­kój, wyni­ka­jący z nie­pew­no­ści, ile razy można bez­kar­nie łgać i pod­pa­dać poli­cji.


Krzysz­tof Dar­ski – komi­sarz poli­cji, który czuł ulgę, że tym razem
wyjąt­kowo nie tra­fiła mu się sprawa mor­der­stwa kogoś z show-biz­nesu, (do
czasu) aż się zorien­to­wał, że we wszystko jest też zamie­szana Róża
Krull, naj­cięż­szy krzyż, jaki przy­szło mu dźwi­gać w tym żywo­cie.


W powie­ści wystę­puje też kilka postaci drugo- i trze­cio­pla­no­wych, ale
ponie­waż poja­wiają się one jedy­nie na chwilę, można spo­koj­nie pomi­nąć je
w niniej­szym spi­sie.
  
PRO­LOG


– Jak mogłeś?! – krzyk­nęła Karo­lina z furią, a następ­nie ude­rzyła męża
całą siłą z otwar­tej dłoni w twarz, żału­jąc, że swego czasu nie zapi­sała
się na jakiś sport, który spra­wiłby, iż mia­łaby znacz­nie moc­niej­szą
rękę. Ide­alny byłby boks, ewen­tu­al­nie rzut mło­tem albo kulą. Jakby tak
codzien­nie ćwi­czyła kilka godzin mio­ta­nie czte­rema kilo­gra­mami żela­stwa,
na pewno teraz jed­nym cio­sem zno­kau­to­wa­łaby na amen tego zdra­dziec­kiego
cym­bała. Co też i słusz­nie by mu się nale­żało!


Mimo że cios nie był silny, Mar­cin wydał z sie­bie cier­pięt­ni­czy jęk i chwy­cił się za poli­czek, usi­łu­jąc go roz­ma­so­wać tak, jakby zła­pał go tam
skurcz, a nie tylko obe­rwał z tak zwa­nego liścia. Karo­lina bez chwili
namy­słu strze­liła go w drugi poli­czek i zaczęła dumać, czy w brzuch
powinna go wal­nąć pię­ścią, czy raczej kop­nąć. Waha­nie owo spra­wiło, że
na chwilę zamarła w bez­ru­chu.


– Nie prze­sa­dzasz aby…? – Trze­cia obecna w pokoju osoba, obser­wu­jąca jej
wyczyny z łóżka, naj­wy­raź­niej posta­no­wiła wyko­rzy­stać ten moment na
inter­wen­cję.


Karo­lina skie­ro­wała na nią pełen nie­na­wi­ści wzrok.


– Z tobą poli­czę się póź­niej! – zapo­wie­działa gniew­nie, wpa­da­jąc na
pomysł, żeby wymie­rzyć mężowi cios nie w brzuch, a nieco niżej, czyli
tam, gdzie każdy facet odczuwa ból naj­sil­niej. No, może poza eunu­chami.
Jej ślubny na pewno nim nie był.


Wła­śnie zabie­rała się za reali­za­cję swo­jego planu, kiedy usły­szała słowa
Mar­cina.


– Kocha­nie, to naprawdę nie jest teraz nasz naj­waż­niej­szy pro­blem.


Czu­jąc, że za chwilę rosnąca w niej z każdą sekundą furia dopro­wa­dzi do
tego, że pad­nie tru­pem na apo­plek­sję albo jakąś inną nagłą cho­lerę,
Karo­lina jesz­cze raz wymie­rzyła mu poli­czek.


– A co jest ważne, ty… – krzyk­nęła przy tym, usi­łu­jąc poko­nać wro­dzoną
nie­chęć do prze­kli­na­nia, po czym dokoń­czyła – …skoń­czony wuju? Zna­czy
się… chuju!


No pro­szę, nawet prze­szło jej to przez gar­dło.


– Jeśli będziesz mnie wciąż biła, to się nie dowiesz – powie­dział
Mar­cin, odska­ku­jąc od niej na bez­pieczną odle­głość.


– Co niby może być waż­niej­sze od końca naszego mał­żeń­stwa?! – Karo­lina
miała wra­że­nie, że ze stresu zmie­nił jej się głos. Cie­kawe, czy kie­dyś
odzy­ska wła­sny, bo ten nowy, zachryp­nięty i basowy, nada­wał się jedy­nie
do dub­bin­go­wa­nia fil­mo­wych alko­ho­li­czek. – Od końca mojego życia?! Końca
naszego szczę­ścia?! Końca…


Zamil­kła, nie mogąc ze zde­ner­wo­wa­nia tak na pocze­ka­niu wymy­ślić
kolej­nego obra­zo­wego okre­śle­nia. Mimo wzbu­rze­nia słowa „końca świata”
nie wyda­wały jej się naj­bar­dziej tra­fione. Miała ponurą świa­do­mość, iż
świat, nie­stety, będzie trwał w naj­lep­sze, mając w nosie to, że ona
prze­żywa wła­śnie swoją naj­więk­szą życiową tra­ge­dię. I to w dodatku
podwójną!


– Nie ma nic waż­niej­szego! – dokoń­czyła.


– Ow­szem, jest – powie­dział sta­now­czo Mar­cin.


Karo­lina mimo woli poczuła się zain­try­go­wana.


– Niby co? – zapy­tała zasko­czo­nym gło­sem.


Mar­cin zro­bił dwa kroki w stronę sto­ją­cej vis-à-vis wej­ścia do pokoju
potęż­nej szafy. Skie­ro­wał nie­pewne spoj­rze­nie w stronę osoby leżą­cej na
łóżku. Ta wzru­szyła ramio­nami i z nie­od­gad­nioną miną pokrę­ciła głową.
Mar­cin wes­tchnął i z cięż­kim wes­tchnie­niem otwo­rzył drzwi szafy.
Śle­dząca z uwagą jego ruchy Karo­lina poczuła, że wszystko w jej środku
kamie­nieje. Potrze­bo­wała dłuż­szej chwili, aby prze­gnać natrętną myśl, że
oto zamie­nia się wzo­rem żony Lota w słup soli.


– Czy on… – zaczęła nie­pew­nie, nie wie­dząc, jak dokoń­czyć to zda­nie.


– Ow­szem – Mar­cin smęt­nie poki­wał głową. – Nie żyje.


Karo­lina oparła się o ścianę i zaczęła głę­boko oddy­chać, pró­bu­jąc
zgod­nie z zale­ce­niem psy­cho­lo­gów gwoli uspo­ko­je­nia odli­czać w myślach i łapiąc się na tym, że w obec­nym sta­nie ducha nie wie, jaka liczba
nastę­puje po sied­miu. Dzie­więć? Jede­na­ście? A, pal licho tę mate­ma­tykę!
Na nic jej się teraz nie przyda!


– Chce­cie… mi… powie­dzieć – zaczęła chra­pli­wie, łapiąc oddech mię­dzy
wyra­zami – że jeste­ście… nie tylko cudzo­łoż­ni­kami, ale i… mor­der­cami?!
  
ROZ­DZIAŁ I


Tydzień wcze­śniej


– Ja tego nie prze­żyję!


Karo­lina z nie­po­ko­jem rozej­rzała się po pokoju w poszu­ki­wa­niu
chu­s­te­czek. Szansa, że gdzieś tu leżą, była co prawda mini­malna, ale i tak nale­żało pod­jąć tę próbę, zanim jej sie­dząca na kana­pie i szlo­cha­jąca przy­ja­ciółka zabru­dzi wszyst­kie poduszki, jakimi kilka minut
wcze­śniej się obło­żyła. Począt­kowo co prawda ocie­rała łzy ręka­wem swo­jej
bluzki, ale ponie­waż ręce drżały jej tak bar­dzo, że bły­ska­wicz­nie wylała
na nią wino, musiała się prze­brać w T-shirt, z powodu krót­kich rękaw­ków
nijak nie­na­da­jący się na bli­ski zamien­nik chu­s­te­czek. W ten spo­sób w ruch poszły białe jaśki, które po każ­do­ra­zo­wym zetknię­ciu z twa­rzą
Dzidki Jagłow­skiej coraz bar­dziej wyglą­dały, jakby zostały ozdo­bione
dzie­łami jakie­goś zidio­cia­łego impre­sjo­ni­sty.


– Jak on mógł mi to zro­bić?! – zawyła spraw­czyni meta­mor­fozy podu­szek,
cho­wa­jąc twarz w jedną z nich i nieco przy­tłu­mio­nym przez to gło­sem
wygła­sza­jąc kolejny komu­ni­kat o rów­nie dra­ma­tycz­nej, co nie­po­ko­ją­cej
tre­ści. – Ja się zabiję!


Karo­lina rzu­ciła zanie­po­ko­jone spoj­rze­nie na drugą ze swo­ich
przy­ja­ció­łek, Marzenkę Kar­pi­niuk. Ta, ku jej obu­rze­niu, z nie­sto­sow­nie
do obec­nej sytu­acji zado­wo­loną miną sączyła wino i wyda­wała się
cał­ko­wi­cie nie­wzru­szona tra­ge­dią, jaka roz­gry­wała się na jej oczach, a jesz­cze bar­dziej w jej uszach.


– Skoń­czony drań! – dobie­gło zza poduszki.


Choć Karo­lina podzie­lała tę opi­nię, sama też uwa­ża­jąc adre­sata owych
słów za wyjąt­ko­wej klasy krę­ta­cza i nic­po­nia, to gwoli spra­wie­dli­wo­ści
musiała przy­znać, że jej przy­ja­ciółka też nie była ide­ałem part­nerki. Bo
mimo że nie spo­sób jej było odmó­wić sek­sa­pilu, inte­li­gen­cji i szla­chet­no­ści, to wszyst­kie te zalety spy­chała w czarną otchłań
przy­pa­dłość umy­słowa, figu­ru­jąca w ency­klo­pe­dii zdro­wia pod hasłem
„zabu­rze­nia uro­je­niowo-para­no­iczne”, na którą to Dzidka cier­piała, odkąd
tylko Karo­lina umiała się­gnąć pamię­cią. Ponie­waż zaś zaczęły się
przy­jaź­nić jako małe dziew­czynki pod­czas zabawy w pia­skow­nicy, przez
lata Karo­lina uzbie­rała sporo mate­riału dowo­do­wego, świad­czą­cego o tym,
że jej przy­ja­ciółka zamiast kolej­nych chło­pa­ków powinna poszu­kać sobie
przede wszyst­kim dobrego psy­chia­try. Z każ­dym swoim „księ­ciem z bajki”
Dzidka zaczy­nała przy­godę z gór­nego „C”, a koń­czyła na wiel­kim „D”.
Każdy nowy ado­ra­tor był w jej oczach na początku zna­jo­mo­ści ryce­rzem na
bia­łym koniu, bóstwem wcie­lo­nym, skarb­nicą cnót wszel­kich i nie­ska­la­nym
ide­ałem, co nie zmie­niało faktu, że już po krót­kim cza­sie zaczy­nała nie
dowie­rzać swo­jemu szczę­ściu oraz podej­rze­wać uko­cha­nego o wszyst­kie
prze­stęp­stwa świata, łącz­nie z zama­chem na World Trade Cen­ter. W wyniku
tego wcie­lała się w super-agentkę CBA i zaczy­nała deli­kwenta spraw­dzać.
W sla­lo­mie mię­dzy kolej­nymi, zmie­nia­ją­cymi się jak w kalej­do­sko­pie
męż­czy­znami, Dzidka zyskała umie­jęt­no­ści, któ­rych mógłby jej
pozaz­dro­ścić każdy pry­watny detek­tyw, ewen­tu­al­nie pra­cow­nik wywiadu.
Umiała w parę minut wła­mać się do zabez­pie­czo­nego hasłem kom­pu­tera,
dzięki czemu odkryła, że jeden z jej uko­cha­nych gustuje w puszy­stych
Afro­ame­ry­kan­kach, w któ­rych towa­rzy­stwie roz­bija się nocami po
sto­łecz­nych klu­bach, a kolejny wcale nie poje­chał w podróż służ­bową z kolegą, tylko ze swoją sze­fową i to by­naj­mniej nie do „obskur­nego hotelu
nad jakimś błot­ni­stym bajo­rem”, tylko do poło­żo­nego nad malow­ni­czym
Jezio­rem Rożow­skim Lemon Resort Spa, gdzie oboje odda­wali się roz­pu­ście
tudzież wyko­ny­wa­nym przez masa­żystki z Bali zabie­gom Pep­tide Lift, o któ­rych Dzidka od dawna marzyła, tylko szkoda jej było pie­nię­dzy.
Jagłow­ska umiała też prze­świe­tlać tele­fony komór­kowe, poznać szcze­góły
roz­mów pro­wa­dzo­nych za pośred­nic­twem komu­ni­ka­to­rów inter­ne­to­wych,
zaj­rzeć do skrzy­nek mailo­wych, a nawet roz­szy­fro­wać hasła do ban­ko­wo­ści
elek­tro­nicz­nej swo­ich chło­pa­ków. To ostat­nie ochro­niło ją przez
sta­nię­ciem na ślub­nym kobiercu z przy­stoj­nia­kiem, który miał
teo­re­tycz­nie zabrać ją w podróż poślubną na Male­diwy, choć zagad­kową
kwe­stią pozo­sta­wało to, jak zamie­rzał ową eska­padę sfi­nan­so­wać, mając na
kon­cie sto trzy­dzie­ści zło­tych, a do spła­ce­nia tysiąc razy więk­szy
kre­dyt kon­sump­cyjny. Dzidka, będąc bogata z domu, w dodatku mając
per­spek­tywę odzie­dzi­cze­nia po ojcu zna­ko­mi­cie pro­spe­ru­ją­cej firmy
ochro­niar­skiej, sta­no­wiła łakomy kąsek dla roz­ma­itego typu
hochsz­ta­ple­rów i z cza­sem nauczyła się ich roz­po­zna­wać na kilo­metr, już
po opad­nię­ciu pierw­szej fali zauro­cze­nia, czyli z reguły gdzieś w oko­li­cach trze­ciej randki. Kiedy jed­nak na tape­cie, a dokład­nie rzecz
ujmu­jąc w szkole języ­ko­wej, gdzie dawała lek­cje angiel­skiego, poja­wił
się zabój­czo przy­stojny Sewe­ryn, jej radar naj­wy­raź­niej uległ awa­rii.
Inna sprawa, że jeż­dżący nowym BMW, ubrany w gar­ni­tury od Arma­niego,
pach­nący „1 Mil­lion” Paco Rabanne’a, do tego inte­li­gentny i szar­mancki
bru­net wyda­wał się ucie­le­śnie­niem jej marzeń. Dzidka zadu­rzyła się w nim
mniej wię­cej w poło­wie roz­po­czy­na­ją­cego ich zna­jo­mość zda­nia: „Dzień
dobry, czy tra­fi­łem do dobrej grupy? To angiel­ski dla śred­nio
zaawan­so­wa­nych, tak?” i już po tygo­dniu była w „poważ­nym związku”, a po
kolej­nym zaku­piła bilety na Targi Sukien Ślub­nych. Sewe­ryn przy­padł do
gustu też Marzence i tylko Karo­lina zacho­wała w sto­sunku do niego daleko
posu­niętą rezerwę, wyni­ka­jącą z faktu, że ktoś kie­dyś powie­dział jej, iż
ludzie kupu­jący BMW należą do jed­nej z trzech grup: nowo­bo­gac­kich,
któ­rzy chcą zaim­po­no­wać sąsia­dom, blondi o IQ mniej­szym niż obwód talii,
któ­rym wmó­wiono, że auto to jest sym­bo­lem wyso­kiego sta­tusu spo­łecz­nego,
oraz gang­ste­rów. Ponie­waż Sewe­ryn nijak nie wyglą­dał na nowo­bo­gac­kiego
ani tym bar­dziej na blondi, Karo­lina zaczęła w głębi ducha podej­rze­wać
go o kon­szachty ze świa­tem prze­stęp­czym. Teraz oka­zało się, że po czę­ści
miała rację, bo w końcu pro­sty­tu­cja nie jest u nas zaję­ciem legal­nym.


– Czy mi cze­goś bra­kuje?! – Dzidka ode­rwała poduszkę od twa­rzy i popa­trzyła pyta­jąco na przy­ja­ciółki. – Jestem jakaś upo­śle­dzona?
Zacho­wuję się, jak nie powin­nam? Wyglą­dam odstrę­cza­jąco?


Karo­lina w ostat­niej chwili ugry­zła się w język, żeby jej nie przy­tak­nąć
i nie powia­do­mić, że w wyniku malow­ni­czego roz­ma­za­nia maki­jażu
przy­po­mina komi­nia­rza i to po całym dniu inten­syw­nej pracy.


– Niczego ci nie bra­kuje – zapew­niła ogni­ście, zasta­na­wia­jąc się
jed­no­cze­śnie, czym naj­le­piej usuwa się plamy po maki­jażu z bia­łej
bawełny. – I wyglą­dasz też dobrze…


– To dla­czego on się spo­ty­kał z tymi wszyst­kimi kobie­tami?! – Dzidka
popa­trzyła na nią załza­wio­nymi oczami. – Chyba po pro­stu nie jestem
sek­sowna…


Kolejna, a zara­zem ostat­nia jesz­cze czy­sta poduszka poszła w ruch.
Karo­lina z rezy­gna­cją pomy­ślała, że chyba ją coś opę­tało, kiedy
wybie­rała ich kolor. Trzeba było wziąć czarne. Z dru­giej strony, jak
niby mogła prze­wi­dzieć, że nie­wier­ność jakie­goś pajaca z beemki będzie
miała ruj­nu­jący wpływ na stan ele­men­tów deko­ra­cyj­nych jej salonu?
Marzenka za to spo­koj­nie dopiła wino i od razu uzu­peł­niła sobie
kie­li­szek.


– Prze­stań już pier­do­la­men­to­wać! – roz­ka­zała sta­now­czo Dzidce, po czym
napo­tkaw­szy zroz­pa­czony wzrok Karo­liny i popraw­nie go zin­ter­pre­to­waw­szy,
dodała pocie­sza­jąco – Płyn do naczyń. Wyle­wasz go na plamy, trzy­masz
przez minutę albo dwie, a potem wkła­dasz poszewkę do pralki i wrzu­casz
na stan­dar­dowy pro­gram do bawełny. Nie będzie śladu.


– Aż tak po mnie widać…? – zawsty­dziła się Karo­lina.


– Nie, ale jak wiemy, od lat jestem bar­dzo mądra i czy­tam ludziom w myślach, a nie tylko w tele­fo­nach – powie­działa iro­nicz­nie Marzenka, po
czym opróż­niła jed­nym łykiem połowę zawar­to­ści kie­liszka. – To mój dar.


Dzidka odsło­niła twarz, po czym z widoczną urazą odło­żyła poduszkę na
zagłó­wek kanapy.


– I licz tu na czy­jeś współ­czu­cie – stwier­dziła, patrząc z wyrzu­tem na
Karo­linę. – Jeśli chcesz, mogę zapła­cić za pra­nie che­miczne. Ja tu
prze­ży­wam życiową tra­ge­dię, a ty się mar­twisz tylko o jakieś głu­pie
poduszki! A ty – wska­zała oskar­ży­cielko pal­cem na Marzenkę – nie masz
racji. Wcale nie grze­ba­łam mu w komórce!


– Tylko w lap­to­pie? – Marzenka spo­koj­nie wytrzy­mała jej obu­rzony wzrok.
– Czy po pro­stu prze­szu­ka­łaś mu ciu­chy?


– Być może… – Dzidka się­gnęła do swo­jej torebki, skąd wycią­gnęła
szmatkę od czysz­cze­nia oku­la­rów, którą demon­stra­cyj­nie prze­tarła sobie
twarz. – Pro­szę, nie ruszam tych two­ich świę­tych jaś­ków. Przy­znaję, że
może przez czy­sty przy­pa­dek poczy­ta­łam co nieco w lap­to­pie Sewe­ryna, co
nie zmie­nia faktu, że już wię­cej nie zamie­rzam robić takich rze­czy.
Posta­no­wi­łam skoń­czyć z męż­czy­znami! Skoro kolejny oka­zał się pomyłką,
to widocz­nie muszę przy­jąć do wia­do­mo­ści, że świat nie ma mi w tej
kwe­stii nic do zapro­po­no­wa­nia. Przy­naj­mniej nic dobrego. Koniec z face­tami. Do czasu, aż znajdę kogoś nor­mal­nego.


– Jak rozu­miem, do tej pory szu­ka­łaś samych nie­nor­mal­nych? – zacie­ka­wiła
się Marzenka.


Dzidka poka­zała jej język, po czym się­gnęła po swój kie­li­szek, który
Karo­lina dawno już zdą­żyła jej ponow­nie napeł­nić.


– Powie­dzia­łam – powtó­rzyła twardo. – Koniec z face­tami!


– I co? – Marzenka posłała jej iro­niczne spoj­rze­nie. – Prze­rzu­cisz się
na kobiety?


Dzidka wzdry­gnęła się z wyraź­nym obrzy­dze­niem.


– Nie żar­tuj! – żach­nęła się sta­now­czo. – Świat może być piękny bez
męż­czyzn, związ­ków, seksu… Do tej pory gania­nie za face­tami zaj­mo­wało mi
pół życia. Może pora, żeby wresz­cie ktoś pogo­nił mnie. To zna­czy, jakoś
źle to zabrzmiało…


– Poga­niał za tobą – popra­wiła Karo­lina.


– O, wła­śnie! – zgo­dziła się Dzidka. – A jeśli nawet nikt nie będzie
chciał ganiać, to przy­naj­mniej zyskam sporo wol­nego czasu, który będę
mogła prze­zna­czyć dla jedy­nej osoby, która musi mnie kochać, bo nie ma
innego wyj­ścia.


– Chcesz spę­dzać wię­cej czasu ze swoją matką?! – zdzi­wiła się Karo­lina,
pomna tego, że skom­pli­ko­wane rela­cje mię­dzy przy­ja­ciółką a jej
rodzi­cielką wypro­wa­dzi­łyby z rów­no­wagi nawet samego Freuda. – Myśla­łam,
że ostat­nio znów drze­cie koty?


– Bo drzemy – potwier­dziła gniew­nie Dzidka. – Z nią też skoń­czy­łam!
Zadzwo­niła do mnie parę dni temu i powie­działa, iż ostat­nio na rodzin­nym
spo­tka­niu doszły do wnio­sku razem z moją ciotką, że umrę jako samotna,
stara panna. W związku z tym dobrze byłoby, gdy­bym już teraz zapi­sała
swoje miesz­ka­nie na moją sio­strze­nicę, którą nota­bene ostatni raz
widzia­łam na oczy osiem lat temu, gdy przy­stę­po­wała do pierw­szej
komu­nii. Czu­je­cie? Moja matka już mnie pocho­wała. Za życia! Wię­cej się
do niej nie ode­zwę! Zaś miesz­ka­nie zapi­szę kościo­łowi, a nie jakie­muś
dziecku, któ­rego matka od dzie­się­ciu lat nie zło­żyła mi nawet życzeń
uro­dzi­no­wych.


– Odkąd to ty się zro­bi­łaś taka reli­gijna? – zdzi­wiła się Marzenka.


– Nie o to cho­dzi – Dzidka mach­nęła nie­cier­pli­wie ręką. – Naj­waż­niej­sze,
co chcę powie­dzieć, to że posta­no­wi­łam wresz­cie zająć się sobą. Przez
całe życie robi­łam dużo dla innych ludzi i nie­wiele dla sie­bie. A prze­cież to na sie­bie jestem ska­zana do końca życia. Muszę nauczyć się
kochać samą sie­bie. Ni­gdy tego nie potra­fi­łam i pew­nie dla­tego nie mogę
zna­leźć faceta. Naj­pierw muszę poko­chać sie­bie, żeby inni mogli mnie
poko­chać.


– Czy ty nie prze­czy­ta­łaś jed­nego numeru „Zwier­cia­dła” za dużo? –
Marzenka dopiła wino, się­gnęła po butelkę, po czym stwier­dziw­szy, że
jest pusta, wstała i wyjęła z barku kolejną. Karo­lina popa­trzyła na nią
z nie­pew­no­ścią.


– Nie ma tam już nic wię­cej? – zapy­tała. – Bo to jest jakiś sikacz z Lidla za dzie­więć zło­tych. Kupi­łam go, żeby dole­wać do gula­szu. Nie
wiem, czy nadaje się do spo­ży­cia w innej postaci…


Marzenka zaj­rzała do barku.


– Masz tu jesz­cze whi­sky, szam­pana, coś z obrzy­dli­wym roba­lem na dole
butelki i czarną ciecz z pod­pi­sem „ago­nia” – zara­por­to­wała. – To
tru­ci­zna?


– Sama jesteś ago­nia – Karo­lina wstała z kanapy i pode­szła do barku. –
Aro­nia! Tylko się „r” roz­ma­zało. Nalewka. Dosta­łam od mojej ciotki.
Zna­ko­mita na wzrok i sys­tem ner­wowy.


– To ja popro­szę – oży­wiła się Dzidka. – Mogę od razu wypić całą!


– Liczysz na to, że gdy wtrą­bisz tego cały litr, to wresz­cie przej­rzysz
na oczy? – zacie­ka­wiła się Marzenka. – Pro­szę bar­dzo. Choć nie wiem, czy
to się powinno łączyć z winem.


– Na pewno nie – zawy­ro­ko­wała Karo­lina. – Obalmy tego sika­cza, a potem
wysko­czę do Bie­dronki po kolejne. Albo popro­szę Mar­cina, żeby wysko­czył.
Pocze­kaj­cie…


Się­gnęła po tele­fon.


– Kocha­nie… – powie­działa po chwili do słu­chawki. – Czy ty był­byś tak
miły i przy­niósł nam ze sklepu jesz­cze ze dwa…


Marzena lekko chrząk­nęła.


– …trzy – popra­wiła się szybko Karo­lina. – Albo naj­le­piej od razu cztery
wina? I coś do prze­gry­zie­nia?


– Nie­tu­czą­cego – pod­po­wie­działa gro­bowo Dzidka. – Jeśli mam się
poko­chać, to nie mogę być gruba.


– Nietu… A, sły­sza­łeś. Dzię­kuję… Co? A, też cię kocham!


Po dzie­się­ciu minu­tach Mar­cin dostar­czył im pięć bute­lek szla­chet­nego
pół­wy­traw­nego trunku, które do pol­skiego sklepu doje­chały wprost z win­nic w Porto, a do tego trzy duże opa­ko­wa­nia chip­sów z mar­chewki,
kilka die­te­tycz­nych bato­nów zbo­żo­wych i torbę pista­cji.


– Zapew­niono mnie, że wszystko to ma ujemną liczbę kalo­rii – powie­dział
z cza­ru­ją­cym uśmie­chem. – To zna­czy mają ich mniej niż potrzeba na
wyko­na­nie czyn­no­ści prze­żu­cia i stra­wie­nia. Życzę smacz­nego. Jeśli nie
macie żad­nych dodat­ko­wych potrzeb, to nie prze­szka­dzam w saba­cie, tylko
wra­cam do swo­jego świata.


Ukło­nił się i po chwili już go nie było w salo­nie.


– Ech… – Dzidka się­gnęła po opa­ko­wa­nie mar­chew­ko­wych chip­sów. – Nie
wiem, jakim cudem udało ci się zna­leźć taki ideał.


– Nie ma ide­ałów… – żach­nęła się Karo­lina, nie do końca wie­rząc w to,
co mówi, bo fak­tycz­nie sama też nie­raz łapała się na nieco nie­po­ko­ją­cej
myśli, że jej mał­żo­nek nie ma wad. Był inte­li­gentny, szar­mancki,
obda­rzony poczu­ciem humoru, wyspor­to­wany i zabój­czo przy­stojny. Do tego
rewe­la­cyj­nie zara­biał, pro­wa­dząc od lat zna­ko­mi­cie pro­spe­ru­jącą firmę
archi­tek­to­niczną. Zasłu­gi­wał na miano „boha­tera we wła­snym domu”, bo
cała rodzina znała go jako „złotą rączkę” i fachowca na dobrą sprawę od
wszyst­kiego. W kuchni doko­ny­wał takich cudów, że nawet Jamie Oli­ver
mógłby zzie­le­nieć z zazdro­ści, a umie­jęt­no­ści łóż­ko­wych pozazdro­ściłby
mu nawet i sam Don Juan, gdyby kie­dy­kol­wiek fak­tycz­nie ist­niał. – Mar­cin
też ma swoje wady…


– Naprawdę? – zacie­ka­wiła się Marzenka. – To wymień choć jedną.


Karo­lina spró­bo­wała sobie przy­po­mnieć, czy było w jej mężu cokol­wiek, co
ją kie­dyś choć na moment ziry­to­wało. Ow­szem, spóź­nili się kie­dyś na
seans do kina, bo Mar­cin uparł się pomóc jakiejś sta­ruszce przejść przez
jezd­nię, a potem, kiedy star­sza pani zaczęła narze­kać, że prze­sa­dziła z zaku­pami i ciężko jej teraz donieść je do domu, dota­chał jej siaty pod
samo miesz­ka­nie. Czuła jed­nak, że uczy­nie­nie z tego teraz zarzutu
fatal­nie będzie świad­czyć o jej cha­rak­te­rze.


– No wła­śnie… – skwi­to­wała z prze­ką­sem jej mil­cze­nie Marzenka. – Tak
myśla­łam…


– Swoją drogą to musi być straszne mieć przy sobie kogoś, kto jest
ide­ałem – stwier­dziła Dzidka. – Nie wiem, czy wytrzy­ma­ła­bym coś takiego.
Prze­cież przy kimś takim wiecz­nie musisz uda­wać lep­szą, niż jesteś…


Karo­lina zasta­no­wiła się, na ile słowa przy­ja­ciółki oddają stan
fak­tyczny. To prawda, że już na pierw­szej randce z Mar­ci­nem zła­pała się
na tym, jak mało wie o tym, co dzieje się dokoła niej i to nie­stety
pra­wie w każ­dej dzie­dzi­nie. Na szczę­ście to on wtedy mówił wię­cej. W dro­dze powrot­nej do domu, prze­ra­żona wizją, że na kolej­nym spo­tka­niu
pada strasz­liwe pyta­nie: „A co ty o tym myślisz?”, po któ­rym nastę­puje
kil­ka­dzie­siąt minut kre­pu­ją­cej ciszy, zwień­czone chłod­nym poże­gna­niem i strasz­li­wymi sło­wami: „To przy oka­zji musimy się zdzwo­nić”, poczuła się
zmu­szona kupić w kio­sku z gaze­tami „New­sweek”, „Focus”, „Kuk­Buk” i „Prze­gląd Spor­towy”. Pozwo­liło jej to nieco póź­niej zabły­snąć wie­dzą o prze­wi­dy­wa­nych skut­kach Bre­xitu, naj­now­szych bada­niach doty­czą­cych tego,
w jaki spo­sób kolory chro­nią przed depre­sją i pobu­dzają umysł do pracy,
paten­tach na zastą­pie­nie mięsa w bur­ge­rach bocz­nia­kiem albo bura­kiem
oraz wszyst­kich szcze­gó­łach skom­pli­ko­wa­nego życia intym­nego Cri­stiano
Ronaldo, bo z dwojga złego wolała czy­tać o tym, z kim jurny Por­tu­gal­czyk
ma dzieci, niż ile zdo­był goli dla dru­żyny Juven­tusu w bie­żą­cym sezo­nie.
Jej przy­goda z prasą miała dodat­kowy aspekt, bo kiedy jej tata ogło­sił
przy rodzin­nym stole w cza­sie świę­to­wa­nia swo­ich uro­dzin, że zamie­rza w kolej­nych wybo­rach kan­dy­do­wać do sejmu, Karo­lina zapy­tała, jak niby
zamie­rza poko­nać kan­dy­du­jącą od zawsze z tego samego okręgu posłankę,
zwaną „żar­łoczną Donatą”. Ksywkę ową nadano tej nie­wie­ście po tym, gdy
pew­nego razu prze­szmu­glo­wała na posie­dze­nie sejmu ogromną paczkę
kieł­basy wiej­skiej pod­su­sza­nej, pół tuzina jajek na twardo i sos
czosn­kowy, które to połą­cze­nie spra­wiło, że ławy obok niej w mgnie­niu
oka zaczęły świe­cić pust­kami. Mimo mało chwa­leb­nego prze­zwi­ska oraz
sta­łej formy wypo­wie­dzi, spra­wia­ją­cej wra­że­nie, jakby arty­ku­la­cji języka
pol­skiego uczyła się na baza­rze, Donata miała do tej pory pewne miej­sce
w par­la­men­cie, star­to­wała bowiem w bar­wach par­tii, która i tak zawsze
wpro­wa­dzała w zasa­dzie wszyst­kich swo­ich kan­dy­da­tów do par­la­mentu i to
nawet w wybo­rach, w któ­rych niby ofi­cjal­nie prze­grała. Czy­niła to
zresztą zupeł­nie nie­za­leż­nie od stanu umy­sło­wego czy jakie­go­kol­wiek
innego owych kan­dy­da­tów, z któ­rych znaczna część sta­no­wiła per­fek­cyjną
ilu­stra­cję słowa „cym­bał”. I choć tata Karo­liny na pyta­nie o swój patent
na zwy­cię­stwo nie odpo­wie­dział, to pełen uzna­nia wzrok, jakim obda­rzył
córkę, spra­wił, że ta natych­miast poczuła się bar­dzo z sie­bie dumna, a następ­nego poranka zapre­nu­me­ro­wała trzy z kupio­nych wcze­śniej gazet.
„Prze­gląd Spor­towy” sobie daro­wała, docho­dząc do wnio­sku, że żaden
nor­malny męż­czy­zna nie będzie wyma­gał od swo­jej uko­cha­nej wku­wa­nia na
pamięć wyni­ków Bun­de­sligi i jeśli tylko będzie umiała odróż­nić Roberta
Lewan­dow­skiego od Grze­go­rza Kry­cho­wiaka, to i tak zosta­nie uznana za
ósmy cud świata. Jak poka­zała przy­szłość, nie pomy­liła się w swo­ich
kal­ku­la­cjach.


– Tro­chę tak jest – przy­znała nie­chęt­nie. – Ale z dru­giej strony nie
widzę w tym nic złego. Jeśli się do kogoś pod­cią­gasz inte­lek­tu­al­nie, z reguły wycho­dzi ci to potem na dobre.


– No, nie wiem – Dzidka nie wyglą­dała na prze­ko­naną. – Dla mnie byłoby
to męczące.


– Dla mnie też – przy­tak­nęła Marzenka. – Nie mówiąc już o tym, że
kłó­ci­łoby się z moją filo­zo­fią…


Nie było potrzeby, aby roz­sze­rzała swoją wypo­wiedź. Jeśli idzie o kwe­stie dam­sko-męskie była bowiem ide­al­nym prze­ci­wień­stwem Dzidki. O ile
każdy poznany przez Jagłow­ską facet natych­miast sta­wał się poten­cjal­nym
„męż­czy­zną jej życia”, o tyle Marzenka przed­sta­wi­cieli prze­ciw­nej płci
trak­to­wała jako zło konieczne, wszel­kimi siłami sta­ra­jąc się dać im do
zro­zu­mie­nia, jak fatalne ma o nich mnie­ma­nie, tudzież wbi­ja­jąc im do
głowy, że to oni powinni wal­czyć o jej względy, a nie odwrot­nie. Nie
czuła przy tym naj­mniej­szej potrzeby spraw­dza­nia ich, wycho­dziła bowiem
z zało­że­nia, że każde kłam­stwo i tak samo wyj­dzie na jaw. Łgarstw zaś,
nawet naj­bar­dziej nie­win­nych, nie wyba­czała i ni­gdy nie szła na żadne
kom­pro­misy. W efek­cie takiego postę­po­wa­nia męż­czyźni u jej boku
wytrzy­my­wali góra kilka tygo­dni, zaś przez więk­szość czasu Marzenka była
sin­gielką i by­naj­mniej nie wyda­wała się z tego powodu spe­cjal­nie
przy­gnę­biona.


– Swoją drogą… – Dzidka prze­łknęła chipsa – …czy ty go kie­dy­kol­wiek
spraw­dzi­łaś?


– Zaczyna się – mruk­nęła Marzenka.


Karo­lina zro­biła w duchu szybki rachu­nek sumie­nia.


– Nie, ni­gdy – przy­znała uczci­wie. – Po co mia­ła­bym go spraw­dzać?


– Na wszelki wypa­dek – Dzidka wzięła do ręki opa­ko­wa­nie chip­sów i na jej
twa­rzy poja­wił się wyraz zdu­mie­nia. – Jakim cudem to może zawie­rać
śla­dowe ilo­ści orze­chów, glu­tenu i nie nada­wać się dla osób mają­cych
aler­gię na lak­tozę, skoro to teo­re­tycz­nie jest sama mar­chewka?!


– Co ty gadasz? – zdzi­wiła się Karo­lina, odbie­ra­jąc jej opa­ko­wa­nie. –
Fak­tycz­nie. Marzenka?


Kar­pi­niuk, która stu­dio­wała tech­no­lo­gię żyw­no­ści i żywie­nia czło­wieka,
zawsze obu swoim kole­żan­kom wyda­wała się naj­lep­szym eks­per­tem od spraw
zwią­za­nych z zagad­kami natury kuli­nar­nej.


– Może napis został po jakimś poprzed­nim skła­dzie? – zamy­śliła się
Marzenka. – Pokaż­cie to! A nie, wszystko w porządku. Gdy­by­ście nie
zauwa­żyły, to są chipsy mar­chew­kowe chili. Żeby osią­gnąć taki smak,
pro­du­cenci z reguły uży­wają połowy tablicy Men­de­le­jewa i na wszelki
wypa­dek potem dodają napisy ostrze­gaw­cze, żeby było wia­domo, dla­czego po
zje­dze­niu wszystko cię swę­dzi i się czo­chrasz.


– Kiedy mnie nic nie swę­dzi – zapro­te­sto­wała Dzidka.


– Spo­koj­nie, zaraz zacznie – Marzenka mach­nęła lek­ce­wa­żąco ręką. –
Lepiej mów, dla­czego uwa­żasz, że Karola powinna spraw­dzać swo­jego
per­fek­cyj­nego męża.


– Bo sama powie­działa, że nie ma ide­ałów, i ja się z nią zga­dzam –
wyja­śniła Dzidka. – Poza tym lubię znać prawdę, nawet jeśli przez nią
czuję się potem do bani, tak jak teraz. Lepiej teraz niż za dzie­sięć
lat, gdy będę miała z kimś dzieci, kre­dyt i mnó­stwo wspo­mnień.


– Wiemy, że lubisz – przy­tak­nęła Marzenka. – Pyta­nie, czy Karola też…


– Co ja też? – nie zro­zu­miała Koci­kow­ska. – Bo już się tro­chę pogu­bi­łam
w tych waszych gad­kach. Nie mówiąc już o tym, że wypi­łam pięć kie­lisz­ków
i zaraz urwie mi się film.


– Nic ci się nie urwie, bo ten sikacz ma tylko dzie­sięć pro­cent –
uspo­ko­iła ją Marzenka – a poprzed­nio piły­śmy coś, co w ogóle miało
nie­całe dzie­więć. Mogła­byś wypić tego całą wannę i na­dal nie mia­ła­byś
pro­blemu z tabliczką mno­że­nia.


– Z tabliczką to aku­rat mam i bez picia – zauwa­żyła Karo­lina. – Więc, co
ja też?


– Czy też chcia­ła­byś wie­dzieć, że twój mał­żo­nek ma coś na sumie­niu? –
wyja­śniła Marzenka. – Czy wola­ła­byś raczej żyć w bło­giej nie­świa­do­mo­ści?


Karo­lina zasta­na­wiała się przez dłuż­szą chwilę.


– Chyba też wola­ła­bym wie­dzieć… – powie­działa wresz­cie nie­pew­nie.


W oczach Marzenki poja­wiły się nieco sza­tań­skie ogniki.


– No, to chyba nic trud­nego… – rze­kła z uśmie­chem.


– Jak to?! – zdzi­wiła się Karo­lina.


– Dzidka aku­rat nie ma co robić, a jak dosko­nale wiemy, z pro­wa­dze­nia
śledz­twa mogłaby dawać korki nawet Sher­loc­kowi Hol­me­sowi. Niech
prze­świe­tli two­jego męża. Do boju!


Dzidka popa­trzyła na nią nieco zba­ra­nia­łym wzor­kiem, za to Karo­lina
nieco oprzy­tom­niała.


– Nie sądzisz, że to lekka prze­sada… – zaczęła, ale Kar­pi­niuk nie dała
jej dokoń­czyć.


– To prze­cież tylko zabawa – wykrzyk­nęła rado­śnie – która przy oka­zji
pomoże Dzidce ode­rwać się od ponu­rych roz­my­ślań i zapo­mnieć o tym
zdra­dli­wym gadzie.


– Fak­tycz­nie przy­da­łaby mi się jakaś odskocz­nia… – zgo­dziła się
Jagłow­ska, rzu­ca­jąc pro­szące spoj­rze­nie na Karo­linę.


– Sama nie wiem – Koci­kow­ska na­dal nie wyda­wała się prze­ko­nana. –
Prze­cież jeśli Mar­cin kie­dy­kol­wiek się o tym dowie, to się śmier­tel­nie
na mnie obrazi i nawet nie będę mogła mieć o to do niego pre­ten­sji.


– Toteż, jeśli się zgo­dzisz, to zaraz wszyst­kie trzy zło­żymy uro­czy­stą
przy­sięgę, że cała ta akcja zosta­nie na zawsze naszą tajem­nicą –
powie­działa Marzenka. – Poza tym jestem pewna, że Dzidka i tak niczego
nie odkryje.


Po chwili przy­sięga została zło­żona, a następ­nie dość obfi­cie opita. W wyniku tego ostat­niego kilka godzin póź­niej kła­dąca się obok męża w łóżku Karo­lina, pra­wie już zasy­pia­jąc, rze­kła sen­nym gło­sem:


– Dobra­noc, ko… cha… nie. A, i pil…nuj się, bo Dzi… dka będzie cię
prze… ouuuuch.. wier­cała. To zna­czy in… wen­ty­lo­wała… Żeby zo… ouuuuuch…
baczyć, czy mnie nie zdra… dzasz… Prze… jrzy… ci komórkę… I takie… tam
inne… Za… bawne, co nie?


Gdyby w tej samej chwili nie zasnęła i mogła zoba­czyć swo­jego
uko­cha­nego, byłaby zapewne bar­dzo zdzi­wiona. Na twa­rzy Mar­cina nie widać
było ani odro­biny roz­ba­wie­nia. Kró­lo­wał na niej strach.
  
ROZ­DZIAŁ II


Jesz­cze o poranku tego dnia, kiedy miał spo­tkać się z Donatą Gaw­łow­ską,
Wie­siek Masta­lerz był pewny, że nie zoba­czy już w życiu nic bar­dziej
odra­ża­ją­cego od dwu­dzie­sto­pię­cio­ki­lo­gra­mo­wego, spo­ży­wa­ją­cego mokrą karmę
i śli­nią­cego się niczym prze­zię­biony bobas bul­doga swo­jej sio­stry.
Wie­siek prze­trzy­mał dziel­nie ów widok przez całe dwie minuty, w cza­sie
któ­rych doszedł do wnio­sku, że François Rabe­lais, twórca postaci
żar­łocz­nego potwora Gar­gan­tui, zapewne też musiał być wła­ści­cie­lem
czwo­ro­noga tej rasy, po czym prze­stał odwie­dzać sio­strę nawet w święta
Bożego Naro­dze­nia. Kiedy jed­nak zna­lazł się przed obli­czem Donaty
Gaw­łow­skiej, tamto wspo­mnie­nie wydało mu się nie­war­tym uwagi, a nawet
dość miłym. Zwa­li­sta, zanie­dbana, ubrana jak bez­domna, kom­plet­nie
pozba­wiona uroku, wdzięku i poczu­cia humoru posłanka par­tii Tylko
Porzą­dek sie­działa przy stole w uwiel­bia­nej przez poli­ty­ków restau­ra­cji
„U Boży­dara” i jadła coś, co wyglą­dało jak błoto wymie­szane z kocimi
bob­kami. Robiła to żar­łocz­nie, momen­tami nawet wyda­jąc z sie­bie coś w rodzaju chrum­ka­nia, a do tego tak szybko i nie­dbale, że więk­szość owego
cudu kuli­nar­nego spły­wała jej kąci­kami nieco wąsa­tych ust, ozdo­bio­nych w dodatku syme­trycz­nie po obu stro­nach dwoma potęż­nymi wągrami, po czym
wpa­dała z powro­tem do tale­rza. Już po kil­ku­dzie­się­ciu sekun­dach
kon­tem­plo­wa­nia tego widoku Wie­siek poczuł, że wszyst­kie spo­żyte dziś
posiłki mają ochotę opu­ścić jego żołą­dek, tyle że zamiast poko­ny­wać
zwy­cza­jową trasę, zmie­niają kie­ru­nek i zaczy­nają mu pod­cho­dzić do
gar­dła. Rów­nie odra­ża­jące było to, co w prze­rwach mię­dzy pochła­nia­niem
kolej­nych łyżek brei wydo­by­wało się z ust Donaty.


– No więc, kurna, do tej pory zawsze tu wygry­wa­łam – mówiła chra­pli­wym,
nie­przy­jem­nym gło­sem. – Bo nie mia­łam prak­tycz­nie żad­nej kon­ku­ren­cji.
Gdy­bym star­to­wała w War­sza­wie, to bym, kurna, prze­grała, bo tam
miesz­kają sami dewianci. Jakieś, kurna, femi­nistki i tęczowi, a co
naj­gor­sze ci cho­lerni wega­nie, rowe­rzy­ści i eko­lo­dzy. Cała ta zie­lona
zaraza! Tfuuu…


Wie­siek, który przed spo­tka­niem prze­czy­tał co nieco o pro­gra­mie Tylko
Porządku, wie­dział, że likwi­da­cja ście­żek rowe­ro­wych, „uży­tecz­nych tylko
dla pato­lo­gicz­nej, zni­ko­mej mniej­szo­ści miło­śni­ków dwóch peda­łów”, oraz
obcię­cie fun­du­szy na walkę z „wyssa­nym z palca pro­ble­mem smogu”
znaj­do­wały się w pierw­szej dzie­siątce postu­la­tów owego ugru­po­wa­nia. Z pro­gramu par­tii wyni­kało też, że gdyby to zale­żało od niej, w Pol­sce
miesz­ka­liby wyłącz­nie mię­so­żerni męż­czyźni oraz ich żony, pozba­wione
jakich­kol­wiek ambi­cji poza przy­go­to­wa­niem dobrego obiadu. Jedy­nymi
wyjąt­kami byłyby posłanki Tylko Porządku, pil­nu­jące, aby reszta kobiet
się nie wychy­lała. Pomny tej lek­tury Wie­siek zacho­wał teraz kamienną
twarz.


– Sam pan powiedz, kto to widział, żeby praw­dziwy facet żywił się,
kurna, jakąś trawą? – Część cie­czy z łyżki kap­nęła posłance na sza­ro­bury
swe­te­rek, wyglą­da­jący tak, jakby pocho­dził z odrzu­tów z lum­peksu, ale
Donata nawet nie zwró­ciła na to uwagi. – Pato­lo­gia! Ja bym ich, kurna,
wysłała wszyst­kich na dwa lata do armii. Bez sensu lewac­two znio­sło,
kurna, obo­wiąz­kową służbę woj­skową. Jakby ci niby-faceci poga­niali
tro­chę po oko­pach, to by im od razu wieprz i wół znów zasma­ko­wały. To
przez nich tak nie lubię, kurna, przy­jeż­dżać do sto­licy. Sie­dli­sko
zbo­czeń i bez­boż­nic­twa! Ale kie­dyś i tu zro­bimy porzą­dek! No więc, jak
pan wie, star­tuję z wio­chy pod War­szawą, bo tam ludzie, kurna,
mądrzejsi. Zawsze dekla­so­wa­łam w tym miej­scu wszyst­kich innych
kan­dy­da­tów, ale w tym roku cho­lerne Sto­wa­rzy­sze­nie Czy­stych Rąk
zgło­siło, kurna, tego całego Mazur­kie­wi­cza. I nagle oka­zało się, że
wszy­scy chcą na niego gło­so­wać. To jest, kurna, jakiś obłęd!


Masta­lerz poki­wał zgod­nie głową, choć w duchu wcale się nie dzi­wił
popu­lar­no­ści leka­rza, który znany był w całym kraju, a nawet i za
gra­nicą, jako jeden z naj­bar­dziej genial­nych gastro­lo­gów. Do tego jako
człek bły­sko­tliwy i obda­rzony talen­tem kra­so­mów­czym czę­sto wystę­po­wał w roli eks­perta w tele­wi­zji śnia­da­nio­wej i spe­cja­li­stycz­nych audy­cjach
poświę­co­nych medy­cy­nie, nie­dawno otwo­rzył pry­watny gabi­net, a jakby tego
było mało, wraz ze swoim wspól­ni­kiem pro­wa­dził hur­tow­nię far­ma­ceu­tyczną,
zaopa­tru­jącą w leki znaczną część aptek w regio­nie, z któ­rego teraz
star­to­wał w wybo­rach.


– Prze­cież ja mam, kurna, takie zasługi! – Donata w końcu zauwa­żyła
plamę na swe­trze, się­gnęła po chu­s­teczkę, splu­nęła na nią siar­czy­ście i zaczęła trzeć po ubra­niu, jesz­cze bar­dziej roz­ma­zu­jąc tłuszcz i brud. –
To dzięki mnie Stara Pod­kówka jako jedyne pod­war­szaw­skie mia­steczko ma
komu­ni­ka­cję miej­ską!


Przed oczami Wieśka sta­nął arty­kuł z pierw­szej strony „Dzien­nika
Codzien­nego”, zaty­tu­ło­wany „Wozi się za nasze!” i trak­tu­jący o tym, że w wyniku dzia­łal­no­ści Donaty poja­wił się w Sta­rej Pod­kówce auto­bus-widmo,
krą­żący nie­zbyt regu­lar­nie na krót­kiej tra­sie: dom pani poseł – „Żabka”
– dom pani poseł, a kosz­tu­jący gminę tyle, iż taniej wyszłaby obsługa
waha­dłowca „Zie­mia–Mars”.


– I rozu­miesz pan. Trzeba, kurna, na tego pata­ła­cha coś zna­leźć. –
Posłanka posłała mu w jej mnie­ma­niu dys­kret­nie poro­zu­mie­waw­cze
spoj­rze­nie. – Jakieś brudy, które mogła­bym potem wyko­rzy­stać w kam­pa­nii.


– Ma pani coś kon­kret­nego na myśli?


– Naj­pierw kom­bi­no­wa­łam, że naj­le­piej byłoby, gdyby przy­jął jakąś,
kurna, łapówkę od pacjenta – roz­ma­rzyła się Donata. – Wtedy mogła­bym go
nazwać zło­dzie­jem i roz­gło­sić, że wszyst­kie te swoje biz­nesy zbu­do­wał,
kurna, na ludz­kim nie­szczę­ściu. Albo jakby popeł­nił jakiś błąd i ktoś,
kurna, by umarł w wyniku jego lecze­nia. Zro­bi­ła­bym z niego mor­dercę i oszu­sta, który tylko udaje fachowca. Zamie­rzam też nasłać kon­trolę na
jego firmę…


– To chyba nie jest moja działka… – pró­bo­wał się wyco­fać Wie­siek.


– Wiem, wiem – Donata mach­nęła ręką z wyraź­nym lek­ce­wa­że­niem dla
moż­li­wo­ści roz­mówcy i dokoń­czyła spo­ży­wa­nie brei. Masta­lerz miał
nadzieję, że to zakoń­czy jego wizu­alne męki, ale widok kel­nera,
nio­są­cego deser w postaci ogrom­nego kawałka tortu śmie­ta­no­wego, roz­wiał
jego opty­mi­styczną wizję. – Powie­dzia­łam prze­cież, że tak myśla­łam na
początku. Ale nie­stety ten dzia­dyga oka­zał się, kurna, jakimś cho­ler­nym
czło­wie­kiem bez skazy. No i teraz muszę, kurna, pogrze­bać głę­biej.
Wła­śnie to będzie pana zada­nie…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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